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W s l k a  c z ł o w i e k a  z  r e k i n e m
S^nsecyjny Mm rmerykartski

Na ekranach amerykańskich po­
jawi się niebawem jeden z naj- 
sensacyjmejszych filmów przy­
rodniczych, ilustrujący v,alkę czlo 
wieka z rek.nem.

Pogromca rekinów
Bohaterem filmu jest znany 

sportowiec amerykański 26-letni 
■F. Wallace, który w swej ojczy* 
źn-e zdobył rozgłos jako „pogrom 
ca rekinów". Walkę tą Wallace 
uprawia z zair/łowaniem, które 
porównać chyba można z zapałem 
hiszpańskiego torreadora, Ryzyko 
walki rozgrywającej się w głębi­
nach wód jest równie wielkie, jak 
na arenie. I tu i tam człowiek 
uzbrojony w szpadę, lub jak Wal­
lace w zwykły nóż staje oko w oko 
z rozszalałym zwierzęciem. Od 
jednego ruchu zależy często jego 
zwycięsiwo lub śm;erć.

Jak dotychczas Wallace wycho­
dził z tej walki zawsze zwyc.ęsko, 
choć nie bez poważnych poszwan 
kowań. Pewnego razu s.lny okaz 
rekina uderzeniem ogona wgniótł

szkodzone miejsce zastąpił sre­
brną płytką uratowała ma życie. 
Za drugim razem wyszedł z walki 
z pogruchotanymi kośćmi. Jedy­
nie największym wysiłkiem woli, 
na jaki zdobyć potrafią się wy­
bitni snortowcy, Wallace wyply* 
nąl równocześnie niemal z olbrzy- 
m'm cielskiem zabitego przez sie­
bie rekina.

Niezwykła odwaga
N:ebezpieczna żyłka myśliwska 

odezwała się w Wallacie zupełnie 
niespodziewanie. Pewnego dnia 
Wallace przechadzając się nad 
brzegiem Oceanu, w pobliżu m ej- 
sca, gdzie wieczór porzedni na­
stawił sieci na ryby zauważył na, 
gle szarpn:ęc:e pływaków przy­
trzymujących sieci. Bez namysłu 
skoczył w głębiny. W tej samej 
chwili rzucił się na niego rekin z 
rozwartą groźnie paszczą Uciec 
— to była pierwsza myśl Walla- 
ce‘a, który poraź pierwszy zna­
lazł się oko w oko z krwiożerczym 
potworem. Na ratunek było jed* 
nak już za późno. Bez wahania * 

swemu prześladowcy część czasz- Wallace wbił w otvrartą paszczę 
ki. Ciężko ranny z trudem wydo, „tygrysa morskiego" ram.ę i udu, 
stał się na pow erzchn;ę, gdz:e sił go, odtąd stał się zamiłowa- 
oczekiwała go zbawcza łódź. nym łąwcą tych besŁyj. — Odważ-! 
Zręczna ręka cl rurga. który u- ny do szaleństwa, rozmiłowany w

W jski sposfb stolca Jemenu
dow iedz ia ła  s ę  o is t n e n u  n s re a rs tw a

ryzyku, rzuca się uzbrojony w 
długi nóż do walki.

Perypetie tych nierównych zma 
gań zostały niedawno sfilmowane 
przez specjalną ekspedycję nau­
kowa badają a życie na glęb:, 
nach morza karaibskiego, ro'ące- 
go się od rekir.ów Walka Walłn- 
ce‘a z potworem morskim będzie 
najba.dziej sensacyjnym memen­
tem, tego ciekawego skąd inąl 
filmu,

S ta re  szkBa p o ls k ie
Ciekawe badania historyków

Dzięki wytężonym badaniom hi ków Historii i Zabytków rr.. Kra- 
storyków sztuk,, prowadzonym sowa, Dotyczył on mianowicie pro 
giównie w zaciszu pracowni mu- wadzonych od kilku lat gruntów 
zealnych — wiedza o dawnej wy- j nych studiów nad przeszłością 
twórczości polskiej w zakresie rę- yażnej gałęzi polskiego rękndzie
kodzieła artystycznego posunęła 
się w ostatnich latach wydatnie 
naprzód.

Niezwykle ciekawy fragment 
badań tego rodzaju przedstawio­
ny zestal na ostatnim. 61,ym ze­
braniu naukowym Tow. Miłośni-

S t a i e k  — s z k o ł a

Pewien młody muzułmanin z 
Syrii wybrał się do Jemenu, gdzie 
zamierza spędzić parę lat na prak 
tyce. Młody człowiek wziął z sobą 
narty, nie przypuszczając jednak, 
że będzie mógł z nich korzystać.
Okazało się jednak, że stolica Je­
menu Saana otoczona jest górami 
dochodzącymi do 3.000 m. wysoko 
ści i posiadającymi wspaniałe wa 
runki narciarskie. Wobtc tego 
młodzieniec ów postanowił sko­
rzystać z okazji i pojeździć na 
nartach. Wyczyn ten wzbudził w 
całym mieście szaloną sensację.
Czegoś podobnego nie widziano 
tam jeszcze od czasu stworzenia 
młasta.

Następnego dnia młodym spor­
towcem za.nteresował się „am riarty wygląd* ją

Zakochana aktrrfca
u p ro w a d z iła  s ie g o  w y b ra n e g o

Imam Jemenu Yechia. Dał mu 
eskortę wojskową i kazał sobie 
pokazać jak to wygląda jaz ia na 
nartach. Niezmierne te# było zdu 
m.enie młodego sportowca, gdy 
zgłosił się do niego najmłodszy 
14-letni syn Imama prosząc o na­
uczenie jazdy na nartach. Jak wi­
dać przykład jest zaraźliwy.

H :stória ta jest tym bardziej 
charakterystyczna, jeżeli weźmie 
się pod uwggę, że Imam Yachia, 
jest chj ba najbardziej konserwa­
tywnym władcą na świecie, nie 
znającym żadnych nowości, zna­
nych już w Europie czy Azji. Do­
prowadził do tego, że gdy dziś w 
Europie każdy prawie jeździ na 
nartach, w stolicy Jemenu po raz 
pierwszy w ogóle zobaczono jak

Znane są w dziejach wypadki 
porwama kobiety przez mężczyz­
nę, Robili to dzicy, robili także 
starożytni. Porywali piękne damy 
średniowieczni rycerze. A zresztą 
wypadki takie zdarzają się nawet 
dziś. Lecz nie było zdaje się jesz­
cze wypadku, aby kobieta wykra­
dła swego ukochanego. Miało to 
miejsce przed paru tygodniami w 
Buenos Aires. On ma 19 lat, jest 
studentem i nazywa się Alfredo 
Sotoba. Ona ma 18 lat, jest ak­
torką, nazywa się Anna Tarajuna 
i jest ulubienicą argentyńskiej 
publiczności. Pokochali się wza, 
jemnie bardzo, ale rodzice studen 
ta nie chcieli się zgodzić na mał- 

, żeństwn. Wówczas Anna Taraju- 
na wyjechała z Buenos A :res,

aby zaromnieć ukochanego. Mło­
dy Sotob? również sądził, że roz­
łąka wyleczy go z beznadziejnej 
mitóści. Ale m:lość była silniejsza 
od ich woli Anna przekonała się, 
że nie jest w stanie żyć bez uko* 
chanego.

Pewnego dnia Alfred Sofoba 
znikł z domu i już nie wrócił. 
Przerażeni rodzice zawiadomili 
policję i dali ogłoszenia do czaso­
pism. Po 14 dniach dostali oni 
list od swego syna, który donosił, 
że narzeczona zabrała go w nocy 
swym autem i że jest z tego bar­
dzo zadowolony. Do domu wykra­
dziony zgodzi się wrócić tylko wte_ 
dy, jeżeli rodzice zgodzą się na 
małżeństwo młodej pary. Oczy, 
wiście rodzice nie mając innego

(b. g )

Niemiecki statek żaglowy, na którym urządzono szkołę organizacji 
młodzieży t. zw. „Hitlerjugend", szkolonej w służbie morskiej.

K o b r * na stole sędztego
S z tu k a  fa k ir ó w  in d y is k ^ h

Władztf angielskie w Ind;ach 
wypowiedziały nieubłaganą walkę 
w nabieraniu naiwnych Europej­
czyków przez fakirów na różne 
„cudowne" sztuki. Na tym ile w 
jednym z sądów angielskich w 
Indiach miał miejsce niedawno za 
bawny wypadek.

Przed sądom stanął miejscowy 
fakir oskarżony o wyłudzanie pie 
niędzy przy pomocy różnych fał­
szywi ych sztuczek. Oskarżony z u- 
porem zapewniał sędziego o swej 
niewinności. Znlec.erpliwiony słu 
ga Temidy zawołał w końcu: 
Więc daj wreszcie dowód twej

przenosząc się do innego miasta, wyjścia, wyrazili zgodę 

■ u n n n n H H n H H H B n n i

Po i3dyn ’<i w  H rm cze th
zostały dozwolone

Związek narodowo - socjali­
stycznych studentów ogłosił Ko­
munikat, w którym podaje do wia 
domości członków, że wkrótce u- 
każc się dekret rządowy, zezwala 
iacy na rozostrzygama zatargów 
honorowych z bronią w ręku, Jest 
to konsekwencja słów Hitlera, 
który oświadczył, że zniewaga u- 
czyniona Niemcowi, może być tyl­
ko krwią zmyta.

niewinności! Dobrze! odparł fa* 
kir i usiadł na ziemi ze ^krzyżowa 
nvmi nogami. Sędzia i asystenci 
v zac;ekawieniem wpatrywali eię 
w tajemnicze gesty jego rąk i wy­
słuchiwali s’ę pilnie w jego zaklę­
cia. Nagle —  na stole sędziow­
skim, tuż naprzeciw przewodni- 
rzącego pojawiła się kobra, groź­
nie wyprostowana i magnetycz­
nym wzrokiem woatrzona w sę­
dziego, który nie śmiał ruszyć się 
na swym krześle, w obawie, by 
wąż nie rzuci! się na niego.

W pewnej chwili, obecni na roz 
prawie policjanci doskoczyli do 
st-olu i zaczęli węza siekać szabla 
mi Z nagromadzonego na stole 
stosu akt poszedł pył, dokoła fru­
wały kartki pos’ekanyćh na arob 
ne cząstki papierków. Na sali po­
wstało zamieszanie, które wyko­
rzystał fakir i zniknął. A wąż? Co 
się z nim stało niewiadomo? 
Dość, że mimo najstaranniej­
szych poszukiwań nie znaleziono 
ani Kawałka rozsiekanej z taką 
pasją kobry. Widocznie rozsieka­
no ją na mak. Albo też wąż byl 
złudą wyczarowaną przez fakira. 
TaK przypuszcza sam sędzia, któ­
ry po tym wypadku wniósł poda­
nie o przeniesienie go do AngHi.

ła artystycznego, mianowicie daw 
nej wytwórczości szklanej, a do­
konanych przez dr. Kazim!crza 
Buczkowskiego, znanego history­
ka sztuki i kustosza Muzeum Na­
rodowego w Erakowe.

■ W iti*<łże -d ek u m e ty
W odczycie swym prelegent 

naszkicował na wstępie dzieje 
szkła wytwarzanego ju t w bar­
dzo odległej starożytności, po­
czym przedstawił wyniki badań dc 
konanych wspólnie z kolekcjone­
rem dr W. Skórczewskim nad 
dziejami szkła polskiego, a głów­
nie krakowskiego w ciągu wieków 
XIV —  XVII. Jeśli chodzi o 
średniowiecze — to nieoceniony­
mi wprost dokumentami sztuki 
szklarskiej z tych czasów są za­
chowane niestety w liczbie zniko­
mej witraże. Zachowały się tylko 
okruchy dawnych oszkleń, w no­
wszych bowiem czasach zmszczo 
no ich mnóstwo, bądź pod pretek 
stóm rozjaśnienia wnętrz, bądź 
nawet z braku chęci łożenia środ 
ków na ich odnawianie i konser­
wację Tak np. w XVIII w. postra 
dala swe wspaniałe witraże ka­
tedra wawelska.

Tyra cenniejsze są zatem trzy 
ogromne witraże kościoła Maria- 
skiego powstałe w XfV w, i wy­
obrażające na taflach swych nie­
zliczoną ilość scen z ..Biblii Ubo» 
gich" bądź niezbadany jeszcze wi 
tra i z XV wieku w kościele Boże­
go Ciała na Kazimierzu, czy wre­
szcie najcenniejsze snośród tego 
rodzaju zabytków słynne XIV 
wieczne witraże kościoła 0 0 .  
Dominikanów, umieszczone aż do 
początKu wojny światowej w ok­
nach gotyckich krużganków' kla­
sztornych i wówczas usunięte dla 
ochrony przed oczekiwanym bom­
bardowaniem miasta. Te ostatnie 
wyjątkowej piękności dzieła kra­
kowskich witreatórów średnio- 
wiecznyph zachwyciły kiedyś Wy 
spiańskiego, któro- nawet poświę­
cił im ciekawe studium w „Bocz­
niku Krakowskim" (z 1899 r .).

Kielich iw . Jadw gl
Poza dochowanym’ witrażami 

najcenniejszym niewątpliwie za­

bytkiem kunsztu szklanego z do­
by średn.owiecza na ziemiach na­
szych jest t. zw. kielich św. Ja­
dwigi (Śląskiej), będący cenną 
rzdobą zboirów skarbca katedral­
nego na Wawelu Jest to szkleni- 
ca z żółto - zielonego grubego 
szkła z rytymi głębok0 wizerunki 
mi orła i smoka, będąca niezmier 
nie rzadkim zabytkiem pochodze­
nia egipsKiego z XI— XII wieku, 
z piękną gotycką podstawą srebr­
ną z XIV wieku. Kielichów tego 
typr, związanych zazwyczaj legen 
dami z osobą św. Jadwigi, zacho­
wało się w świecie zaledwie kilka 
egzemplarzy.

Ze sztuką witrażowa wiążą się 
t. zw. krążki okienne, licznie ongiś 
przez krakowskich witreatórów 
wyrabiane, Są to małe okrągłe 
w’trażyki, zdobiące kiedyś okna 
kościoła, zamków i domów prywat 
nych.

„ W ilk o m y "
Do ciekawych prac dawnych 

szklarzy krakowskich zaliczyć je­
szcze należy nieliczne już zacho­
wane t, zw. wilkomy, czyli o<rron) 
ne szklanice lub puchary, obiega­
jące kiedyś stoły w gospodach ce­
chowych w czasie uroczystości i 
biesiad. Pochodzą ’ one głównie z 
XVII wieku.

Pod względem organizacyjnym 
krakowscy szklarze należeli do 
jednego cechu wraz z malarzami, 
pozłotnikam: i kołtryniarzanr czy 
li twórcami obić ściennych tka­
nych lub papierowych W przeci­
wieństwie do innych miast pol­
skich krakowscy m istrz  wie mu­
sieli znać wyborne sztukę małe 
wania, to teź Kraków przodowa! 
przez długie wiek? na polu wy­
twórczości i szklanej, a wyroby 
hut małopolskich rozchodziły się 
pod nazwą szkła krakowskiego po 
całej Polsce, a nawet wędrowało 
na Węgrv. W XVIII wieku nato­
miast wytwórczość szklana rozpo 
wszechniła się ogromnie po całej 
Polsce. Zasłynęły zwłaszcza dwa 
potężne ogniska produkcji w U- 
rzeczu i Nalibokach, zaopatrują­
ce we wszelkie gatunki szkła ca­
łą Polskę 5 wszystKie warstwy Ind 
ności.

PAM IĘTA I  
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WCACH

S z c z u r y  ś p i e w a j ą
a le  b a rd z o ... c ie n k o

Jeden z dozorców wielkiego o- 
grodu zoologciznego w Chicago, 
sprawdzając rano pułapki nasta 
wionę na szczury, usłyszał z jed­
nej z nich prawdziwie słowicze 
trele. Będąc przekonany, że do pu- 
łapki przez nieuwagę obsługi 
wpadł któryś ze śpiewających pta# 
ków. chciał jut ią otworzyć, gdy z 
przerażeniem stwierdził przez o- 
twór w pułapce że śpiewa me ja­
kiś ptak, a najzwyklejszy szczur.

Śpiewający szczur został ode­
słany do znakomitego zoologa —  
dr. Sleys, który pc dłusieb bada­
niach doszedł do rewelacyjnych 
wniosków. Według niego wszyst* 
kie szczury posiadają zdolność

śpiewu, ale dźwięki wydawane 
przez nich są tak wysokie, że u- 
cho ludzkie nie reaguje or nie. Zaś 
szczur, który znalazł się przypad­
kowo w pułapce posiadał bardzo 
niski głos, niewłaściwy temu ga­
tunkowi gryzoń i ów. Dzięki temu 
dźwięki wydawane przez mego sta 
iy się słyszalne.

Jeżeli pogląd dr. Sleysa, jest słu 
szny, to znajdziemy- klucz rów­
nież do wyjaśnienia mnegc tajem 
niczego zjawiska, : akim iesl 
śpiewająca mysz, którą właści­
ciel jej demonstruje w ynach , o 
czym doniosło jedno z pi m war­
szawskich. (bg).
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TO W ARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Good, agent Intelligence Senice, na rozkaz z Londynu prze­
dostała się t  Rosji do Persji w celu objęcia tutaj kierownictwa an- 
gielsklaj służby wywiadowczej.

Wślad za nim G. P. U, wysyła swoich wywiadowców: żyda 
Einhorna, „Wanię" i genialnego agenta Nr. 103, którego dotąd w 
powieści osłania mgła tajemnicy.

Good otrzymuje do pomocy Frathera, attache poselstwa an- 
gielsk ego, Dżawachowa i Su'tanowa. Ponadto z Londynu przez 
Rosję przyjeżdża agentka I. S., złotowłosa Joan, która Etając rolę 
żony G-naa, ma ułatwić mu pracę.

Go ad organizuje wyprawę do Baku w celu zniszczenia so­
wieckich źródeł nafty. W lesie gran cznym przekradające się uzbro 
jone grupy wpadają w zacadzkę, z której żywcem uchodzi tylko 
kilku ludzi. Ginie m. in. Sułtanów. Jest to robota agenta Nr. 103. 
Kto nim jest? Joan przedstawia Gnodewi dw.e n.ożi wości- świeżo 
przybyłego do Teheranu ó^glika hreddiego Downinga i Rosjankę, 
Sonię Nikolewą ,z którą utrzymuje stosunki towarzyskie Good w 
łańcuchu swych działań zamierza wycieczkę do Meszedu.

W ania nic nie odpowiedział, tylko drżącą ręką nalał 
wódkę, rozlew ając na obrus większość płynu. Myślał, że 
pozbył się już trawiących go wyrzutów sumienia, a tymcza­
sem przekonał się, że potrafią one wybuchnąć ze zdwojoną 
siłą.

—  Przec'eż nie ja  ich zabiłem 1 — wykrzyknął w ście­
kły — Ręce mam czyste. Krew ludzka pie splam iła ich da 
tychczasl . .

—  To właśnie źle, towarzyszu. Nie miePbyście wyrzutów 
sumienia. —  Einhoin  obejrzał swoje starannie utrzymane 
ręce. —  Na moich też krwi nie ZDać, mimo że... — m achnął 
znacząco ręką.

—  D ajcie spokój, towarzyszu Einhorn. wracam y do 
spraw ważniejszych. Niech ju ż W ania zrobi z tvm Achnie- 
dem, co będzie uważał za stosowne. Ma wolną rękę pod tym 
względem,

—  Dobrze! —  zgodził się Einhorn. — Główną sprawą 
obecnie nas obchodzącą jest projektowana ak cja  angielska 
na Turkiestan. Chcą podburzyć tam tejsze plemiona, rzucić 
znowu z gor na Merw i Ferganę bandy haozmaczów, *) wy­
wołać rew olucję, która by ogarnęła również cały Turkiestan 
i Kaukaz i, według marzeń panów z Londynu, później całą 
Rosję. Ściśle się wyrażiam, towarzyszu nr. 103? ;

—  W zupełności!
—  Świetnie! Chodzi więc o to, by całą tę akcję  zdusić 

w samym zarodku. Good będzie się już pilnował i nie da się 
nabrać tak, ja k  z tą wyprawą na Baku Nie możemy dopu­
ścić do- jakiegokolw iek rozpoczęcia działania z iego strony 
Nie możemy dopuścić, by w ogóle do Meszedu lub dalej wy- 
jecnał.

—  Ja k  chcecie, towarzyszu, to zrobicie? Czy przez oso­
bistą persw azję?

—  Proszę nie ironizować. W iem , że żadna perswazja, 
tym bardziej m oja, na decyzję Gocda r,le wpłynie. Bedzie 
się starał ściśle wykonywać rozkazy londyńskie.

—  W ięc-co  zrobimy?
—- Dostaniemy ptaszka w swoje ręce*

*) Baszmacz — rozhój'nik. W tym wypadku powstaniec turk 
meński, których małe oddziałki- skryły się przed bolszewikami 
w niedostępnych górach

—  Czy nie uw ażacie. towrarzyszu, że lep iej było by, gdyby 
Good został w P ers ji?  Znamy go, znamy jeg© kroLi — wy­
godnie jest w ten sposób pracować Na jego m iejsce przy 
szlą kogoś innego, nieznanego nam, i co będzie wtedy?

Einhorn zaśm iał się cicho.
—  O tym powiem za chwilę. Cała sprawa jest już ułożo­

na. Obecnie onchodzi nas'tylko pytanie —  w ja k i sposób do­
stać Gooda w nasze ręce?

—  Jedzie za dwa dni na polowanie do Mazcnderanu, do 
m ajątku Husseina Zade —  w trącił znacząco W ania.

—  W łaśnie na tym polega m ój plan. Podcm s p o rw an ia  
musimy go złapać, fcódi będzie stała w pogotowiu i odwie­
zie go natychm iast na statek. Prędzej, n?ż przypuszczał, 
znajdzie się w Baku! Co wy na lo, towarzysze?

—  Jeżeli chodzi o m oje zdame —  odezwrł się towarzysz 
nr. 103 —  tc uważam, ze lepiej Gooda zostawić w spokoju. 
Plan wam się nie uda i pogorszycie tylko sytuację.

. —  Nie uda się? Żartujecie chyba, towarzyszu. Wszystko 
będzie funkcjonow ać ja k  w zegarku! M oja w tym głowa, a ja  
nigdy nie chybiam !

—  Ja k  towarzysz Ei.ihorn uważa. Każdy może chybić, 
a na jniebczpieczniej je st, gdy się chybi do oćyńca Powinni­
ście o tym pam iętać.

—  Dziękuję za przestrogi lecz Gooda za odyńca nie uwa­
żam. Jest najwyżej w archlak em. jeżeli nie zwykłym cielę­
ciem.

Towarzysz nr. 103 wzruszył ram ionam i.
—  Przystępujemy dc sprawy, kto będzie następcą‘Gooda.
—  Spieszno wam, towarzyszu, pozbyć się towarzysza nr. 

103 z P ersji, a mnie wziąć z povrolem  pod swoją władzę! — 
m ruknął z nad kieliszka W ania.

ID. c. n-i.


